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Obok dotkliwey straty, ialtą woyska nasze 
poniosły przez schronienie się na ziemię p r u ­
ską części korpusu na Litwie d/ia!aiąeego, p o ­
dobało się Opatrzności niepozostawic nas bez 
Pociethy, i oręża naszego bez sławy.

Jenerał  Dembiński pamiętny na hasło Pola- 
ka: zwyciężyć lub u m rz e ć ,  bez względu na 
niebezpieczeństwa iakie mu groziły, postanowi! 
z oddziałem swoim, ró w n y n k z  Dowódźcą o- 
zywinnym duchem, niesłuchac iak głosu ho ­
noru i z bronią w ręku przerżnąć się przez za 
stS|>y kilkakroć silniejszego nieprzyjaciela.

Jakoż Dóg Oyeów naszych uwieńczył po ­
myślnym skutkiem to śmiałe przedsięwzięcie 
b iernych przysiędze, wiernych swey oyczyznie 
syoów, Jenerał  D em biński wraz z oddziałem 
^ 'o i in  wśród ciągłych niebezpiec zeństw, zdo- 

Sobie o tworzyć d ro g ę  z pośrodka licznych 
^ n j s k  nieprzyjaciel.kich, ktoremi zewsząd był 
0 |°cZony, a tern satiiera ocalić oyczyznie go ­
r e l i  iey obrońców.

Podaiąc do wiadomości woyska tak świe 
fnie dokonany czyn Jenerała Dembińskiego, 

lory pod każdym względem chlubę m u przy- 
pospieszam ora» oddać również zas zezy-
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tne pochwały  Kapitanowi Jasiukowi z  p u łku  
5 ułanów, tudzież Podporucznikowi Skotnic- 
k u n u  z pułku i ułanów, z których każdy 
przekładaiąc śmierć nad oddanie się w ręce 
n ieprzyjaciół,ukkolwiek na czele garstki wale­
cznych, zdołali iednak przedrzeć się przez li­
czne hufce i połączyć na ziemi oyczystey 
z współ towarzyszami broni. Uważając za miły 
dla siebie obowiązek wynagrodzić chlubny 
postępek pomienionych Officerów, udzieldem 
tak świetnie zasłużoną ozdobę i,rzj'ża złotego 
woyskowego, Kapitanowi Jasinków /, równie 
iako i Podporucznikowi Skotnickiemu, który na 
stopień Kapitana posunię tym  zostaie; a nadto 
przeznaczyłem dla każdego z tych dwóch o d ­
działów, po 3 krzyże s r e b rn e , ’ la podoffmerów 
i żo łn ierzy ,  którzy przez wybór kollegów 
swoich za naygodnieyszych t ry  ozdoby uzna­
ni będą.

Nac zelny W ódz 
Siły Zbroyney  Narodowey 
(podpisano) S ’CRV.YNECKI.

Za zgodność z Oryginałem  
S zef  Sztabu G łównego 

Jenerał Dywizyi

Tom asz Łubieński.

Są d  W oienny N a d  zw yczayny. 

P ow odow any wezwaniem Rządu Narodo­
wego z dnia 3u z. m. Nr. 8 t y |  podaie do 
wiadomości publiczney, co następuie:

Z woli Rządu N arodowego, Gubernator M. 
S. W arszawy oddał pod Sąd W oienny Nad­
zw yczajny dnia 3o Czerwca r. b. 7 osób ob ­
winionych o zbrodnię stanu. Miesiąc od w6po- 
mdioriey daty u p ły n ą ł , a iednakże sprawa nie 
ro /trżygm ęla ,  nie wyiaśniona, nawet process o- 
sobom Obwinionym uform ow anym  niezostsł. 
Publi czność pol-ka troskliwa o honor Narodu 
dziwi się, pyta dla czego dotychczas zdrada 
nie ukarana, d la czego Jenerał Jankowski nie 
osądzony, skoro irgo  przestępstwo iest tawne, 
skoro m u udowodnić, źe mógł był zniesc 
R ydygiera, a nie uczynił tego z krzywdą 
polskiego oręża, z krzywdą polskiey poczei- 
wey wiary i ufności, iaką w nim W odz Na­
czelny i Oyczyzna położyły.

Naród polski słusznie się dziwi, i słusznie 
się o swoie dopom ina prawa. Ażaliż publi­
czność wie co Sąd W oienny Nadzwyczayny 
przez miesiąc zdziałał, iak daleko w tey sp ra ­
wie postąpił? riiewie tego bynaymniey; bo Sąd 
W oienny Nadzwyczayny przy zamkniętych 
drzwiach sivoie odbywa posiedzenia. Dla tych 
powodów, i z wyraźney woli Rządu N arodo­
wego, Sąd W oienny Nadzwyczayny rozumi 
się bydź obowiązanym na dwie kwes’ye przed 
publicznością odpowiedzieć, a mianowicie:

1. Dla czego Sąd W oienny Nadzwyczayny 
odbywa swe posiedzenia przy  drzwiach za­
mkniętych?

tttjutui).
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a. Jak stoi sprawa Jenera ła  Jankow skiego  ?
Co do la r  a ości narad Sądu W oiennego  

N adz w yczoynego.

Rząd Narodowy celem ukrócenia  nadużyć, 
powściągnienia przestępstw m ogących w ysta­
wić na szwanki sprawę publiczną i bezpie­
czeństwo oblężonego miasta, postanow ił Są­
d y  W oienne  N adzw yezay oe ,  któreco do  na­
tu r y  swey i postępowania zu p e łn ie  się r ó ­
żnią od Sądów zwykłych, a szczególnie j:

Sąd W o ien n y  Nadzwyczayny zbiera s ię ,  
czyni Instrukcyą sprawy, inkwiruie , wyro-  
kuie, rozwiązuie się, i to wszystko w p rze­
ciągu 24 godzin uskutecznia.

Nad Sąd W o ien n y  Nadzwyczayny, niemasz 
wyższey In s ty tuc j i  Sądow ey  w  k ra iu ,  ani 
żadna w ła d z a  nie iest m ocna zm ien ić ,  lub  
złagodzić w yroku wydanego przez Sąd W o ­
ienny Nadzwyczayny.

Sąd W oienny  Nadzwyczayny iest wolny 
od wszelkich formalności,  zwykłą krym inal­
ną procedurą przept.snych, nakoniec:

W o lu t  Sądowi W oiennemu Nadzwyczny- 
nemu, postępować podług zasady dla zwy­
kłych Sądów Woiennyeh przepisaney , tó  
iest wolno mu zażądać dłuższego czasu na 
instruowanie sprawy, ieżeli obwinionemu za­
rzucone przestępstwo w przeciągu 24 godzin  
udowodnione bydź nie może.

Na tych a ttrybucyaeh opar ł  Sąd W oienny  
Nadzwyczayny swoie postępowanie, i prosto 
acz nie bez przeszkód i trudności do zamie­
rzonego posuwa się celu.

Chcąc wyiaśnić zawikłaną, trudną do  roz­
wiązania sprawę, musi gromadzić wiele potrze- 
riycli materyułów; musi inkwirować świadków; 
wiele o s ó b  implikowanych w sprawie;zdołałżeby 
przekoriać się d istocie zbrodni, byłżeby w  
możności uczynienia postępu w śledztwie 
śądowem , gdyby Sąd naradzał się w obec-  
publicznych zgromadzeń, gdyby  ieden świa­
dek publicznie indagowany ostrzegł d rug iego , 
który będąc przytom ny indagacyi, nazaiutrz 
przed Sąd przywołany, znalazłby wszelką spo ­
sobność zataienia prawdy. Dla ty c h  pow o­
dów Sąd W oienny Nadzwyczayny p rzy  drzwiach 
zamkniętych się naradza ,  co  w ięcey ,  nieraz 
przysięgą uroczystą wiązać niusi inkwirowa- 
„ego świadka, aby wyszedłszy ta  drzwi Izby 
Sądowey, n ikomu ńiemowił, co słyszał w Są­
dzie, i o CO b y ł  pytanj>?

Również Sąd niebył w możności ukończyć 
rzecz całą w przeciągu g o d d n  24, iak naka- 
zuie Uchwała Rządu N arodow ego, gdyż pod  
Sąd iest oddanych  osób 7, a każdey z nich 
Sąd musi wytoczve p rocess ,  nim w ytoczy 
process ,  musi przeyrzeć og rom ne stosy p a ­
pierów , i do tysiąca listów przeiłómaczonych 
z rożnych obcych  ięzyków  zapisać do p ro to ­
ko łu .  Z  tey  przyczyny  Sąd ^ ż ą d a ł  dłuższe-



— .i 1 54 —

g o  czasu na instruowanie sprawy, i choć i c a -  
łeru poświęceniem po godzin dziewięć dziennie 
przez miesiąc praooir, niemógłby iednak rze­
czywiście oznaczyć czasu, iakiego potrzeba 
do uk ończenia lastrukcyi.

Co do  sp ra w y  Jenerała, Jankowskiego.

Jenerałowi Jankowskiemu dwa zarzucono 
przestępstwa: naprzód źe pomimo wszelkiey 
łatwości Riidygiera nie pobił, a potem źe się 
dopuścił zbrodni stanu przestępstwa politycz­
nego.

Prawo kryminalne stanowi: ze ieźeli ob w i­
niony popełni! dwie zbrodnie, powinien b)dz  
sądzony za tę, która większą za sobą pociąga 
karę. —  Zbrodnia stanu iest waźnieyszem prze­
stępstwem niżeli to, którego się dopuścił Je­
nerał Jankowski w wyprawie na Riidygiera. 
Oddano go przeto pod Sąd Woienny Nad/.wy- 
czayny, który dopóty nic stanowczego o nim 
nie wyrzecze, dopóki Jnstrukcya sprawy wszy­
stkich wspólnie o b w  inionych nie ukończy się. 
Jaki zaś zachodzi stosunek między dwoma 
przestępstwami zarzuconereu Jenerałowi Jan­
kowskiemu, i czy Jenerał Jankowski iednę 
zbrodnię popełnił w następstwie drugiey , tego 
publiczność wiedzieć niemoże, bo i sąd dotąd 
ieszczc zadecydować nie iest w stanie.

Udowodniwszy zbrodnią stanu Jenerałowi 
Jankowskiemu, drugiego przewinienia Sąd W o­
jenny Nadzwyczayny roztrząsać nie będzie: w 
przeciwnym zaś razie, odeśle go pod Sąd W o­
ienny Armii, ponieważ Sąd Woienny Nadzwy­
czayny nie iest właściwy do odsądzenia przestęp­
stwa, które popełnił Jenerał Jankowski w wy­
prawie przeciw Rudygierowi.

T o  iest objaśnienie, które Sąd Woienny  
NadzwyczayBy uznał za potrzebne og łos ić  
przez pisma publiczne, wszakże zwraca uwa­
gę ludu i publiczności Polskiey, że i Sąd 
składa się z Polaków, którzy utnieią uezuc 
całą zgrozę przestępstwa zarzuconego obw i­
nionym, lecz sądowi niewolno grzeszyć zby­
tecznym pospiechem. Azaliż może sąd dosc 
sumiennie, dość ostrożnie postępować, tam 
gdzie idzie o ukaranie na śmierć, lub powró­
cenie wydartego honoru, powrócenie nie­
skazitelności polskim uczueiom i poczciwey 
polskiey życzliwości dla sprawy powszechney  
aby historya, i nieprzyjazne nam sąsiednie lu­
dy nie wyrzekły: iż w nayświetnieyszych dla 
Polski czasach znaleźli się Pobicy, którym ser­
ca polskiego zabrakło, dla których obce ia- 
rzmo więcey miało ponęty, niżeli oyczyste 
swoboby.

Warszawa d. i Sierpnia 183 1 r.
Prezes Sądu Woien. Nadzw.

Jenerał Brygady 
(podp.) Węgierska.

Zgodno t  oryginałem 
Szel Sztabu Gubernatora 

PPułk. Nofok.

K om ite t R ozpoznaw czy.

W  ddszym ciągu poprzednich swoich  
obwieszczeń ogłasza kontynuacyą listy osób  
o  należenie do byłey policyi tayney przeko­
nanych. '

5,9 Jaskólski Jan lat 3y maiący? religii ka- 
tolićkiey,-rodem z Xięstwa Poznańskiego, żo ­
naty. Wzrostu średniego, twarzy okrągłey  
pełney, oczów piwnych, włosów ciemnych 
kręcących się, Wąsów dużych blond, brody 
małey okrągłey. Wyszedłszy z domu rodzi­
ców  po ukończeniu piątey klasSy szkół w 
Rydzynie i w P ikości,  aplikował się <r biórze

prełektury w  Bydgoszczy przez 1 1 / 2  roku, i 
przez tyleż czasu był Dvetaryuszem w  Płocku.  
Udał się potem do Inowrocławia i tam kilka 
miesięcy' w biorzeNotaryatu pracował. Przy­
był następnie do Kalisza i tu w Kommissyi 
woiewódzkiey przez trzy miesiące appbkacyą 
odbywał, przeszedł do bióra iednego z ad w o­
katów pracuiąc przytem bezpłatnie w biórze 
Trybunału. Uuikaiąc służby woyskowey, iako 
będący w wieku popisowym , wyieebał zagra­
nicę, za poradą Cywińskiego Kapitana żan- 
dariueryi, od którego potrzebny fundusz na 
wyiazd otrzymał. Przez kilkanaście miesięcy 
bawił w Wrocławiu i wprowincyach Szląskich 
i Czeskich. Po powrocie do kraiu wszedł w 
służbę woyskową do pułku 1 strzelców kon­
nych, a potem przeniesiony do źandarmeryi, 
awansował na podoflicera i pod kotnmendą 
Cywińskiego pełnił sluzbę do czasu rewolucyi,  
przeniesiony następnie do korpusu pociągów  
w marcu r. b. awansował na Podporucznika  
i ten stopięn dotąd posiadał.—  W  roku 1 8 2 0  

i 1 8 2 1  wysłany był Jaskólski przez Cywiń 
skiego do Wrocławia, dla wybadania sposobu  
myślenia uczęszczaiących tamże na uniwersytet 
polaków; śledził oraz zasady i zamic. ry u tw o­
rzonego w Niemczech związku pod tytułem  
Polouia, aby zaś tern pewnieysze w przed­
miotach swego szpiegostwa powziąść m ógł  
wiadomości, zapisał się w poczet uczniów uni­
wersytetu, a stąd wszedł z niektóremi w bliż­
sze siósonki kolleźeństwa 1 zyskiwał ich zau­
fanie, lak dalece źe potem p dróźe po pro- 
winevach S/.ląskich z niemi odbywał. Zbiera­
ne wiadomości mniey ważne Jaskólski listownie 
Cywińskiemu donosił , dla objawienia zaś 
waźnieyszyc.h, zapraszał go na umówione 
mieysce w Kaliszu lub W rocławiu , gdzie  
się zieźdżali dla odbycia konferencyi. — 
Listy zaś przez Jaskólskiego pisywane do Cy­
wińskiego odznaczaią się stylem zawikłanyrn 
i trudnym do zrozumienia dla trzeciey osoby; 
eręsto wvrazenia iakich myśli oddane sq ie- 
dną literą albo kropkami; podpisy zaś tychże 
listów nie obeymuią nazwiska lub imienia Ja­
na Jaskólskiego, lecz umówione znaki; a nad­
to Jaskólski tytułuie w nich Cywińskiego sw o ­
im wuiem, także podług umowy, żadnego bo­
wiem między niemi n ie b y ło  pokrewieństwa. 
Takich listów Jaskólskiego znalazło się prze­
szło 20 sztuk w papierach Rożmeckieg®, któ­
re mu od Cywińskiego prze-yłane były, zna­
lazły się między niemt i t e ,  które właściwe 
znaczenie podp.sów na innych listach wykry­
ły i początkowe między Jaskólskim i Cywiń­
skim umowy wyjaśniły. Listy takowe obey­
muią doniesienia nielylko o poruszeniach woysk 
pruskich, ale także i o polakach w Wrocławiu  
zostaiących; i tak między innemi w liście z 
Wrocławia daty 12 Marca 1 8 2 1  pisanym, po- 
daie Jaskólski za burzycieli tych akademików: 
Napoleona C'.apskiego iako Herszta, Gądkie- 
wicza, Reykowskiego Konrada i Zakrzewskie­
go; donosi także o Dzwonkowskim, Dziewul­
skim i Koszutskim. W  rapporeie dnia 2 9  Mar­
ca 1 8 2 1  w  Kaliszu napisanym, obszerne poda- 
ie wiadomości o związkach akademickich, i o 
stosunkach akademii Wrocławskiey z Warsza­
wską, Krakowską i Wileńską. Proponuie o- 
raz, aby wolne przeiazdy akademikom wzbro­
nić i na granicach ściśle badać przeiezdzaią- 
cych o cci podróży i korrespon lenrye, ieżeli- 
by iakie z Sobą przewozili; aby również ba­
czną mieć uwagę na akademików będących już 
na urzędach. Dnia i 3 Czerwca 1 8 2 1  p owró­
cił Jaskólski do Kalisza , i dnia następne­

go uczynił piśmienne podanie do Cywiń 
skiego, w którem prosząc go  o dalsze prze­
znaczenie i wyiaśniaiąc przyczyny swego po­
wrotu tak się między mnemi wyraża: ,, do­
szedłszy do tego stopnia doskonałości w śle­
dzeniu sposobów myślenia i skrytych zamia­
rów, ubolewam iż nie mogłem się dostać w 
przeznaczone mieysca miast akademickich. 
Wszystkie te listy równie iak i kwity na pen- 
syą po duk. 12 miesięcznie pobieraną wyda- 1 
wane, Jaskólski za swoie własnoręczne przy* 
znał; a lubo tlómaezsł się, iż będąc tylko u- 
zytym do śledzenia poruszeń woysk pruskich, 
pisał o innych materyach to co mu C y w i ń s k i  

pisać kazał, wszakże tlómaczenie takowe oa 
żadną uwagę zasługiwać nie może przy wzglę­
dzie na przedmioty w iego pismach zawarte 1 

sposób taiemnego i niezrozumiałego dla innych 
korrespondowania, komitet rozpoznawczy prze­
to uznał Jana Jaskólskiego za p r z e k o n a n e g o  o 
należenie do byłey policyi tayney i utegaiące- 
go oddaniu pod dozór policyyny * wyłącze­
niem od wszelkich posad i urzędów publi­
cznych.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

OBWIESZCZENIA S P A D K O W E .

Z powodu śmierci Anny z Siedlewskich 
Kruszewskiey kapitałów złp. 1 1,202 gr. 27 
i 8333 złp- togr .  na dobrach Ruszetiice w po­
wiecie konieckim województwie Sandomier­
skiem położonych zabespieczonych właściciel* 
ki, otworzonem iest postępowanie spadkowe 
i do uregulowania tego spadku wyznacza się 
termin na dzień 6 Grudnia r. b. w którym 
iuteressowane osoby z prawami sweini przed 
podpisanym Reientem w kantelLryi Z 1®* 
miańskiey woiewództwa Sandomierskiego zgI4*
s ic  s ię  z e c h c ą .  »

R a d o m  dnia 1 Czerwca 1831 r.
xom asz Has mann. R. K. Z. W. S.

L1CYTACYE i S P R Z E D A Ż E  PUBLICZNE-

D yrekcya Jeneralna P oczt Królestwa
skiego.

Uwiadamia osoby interessowane, iż zpow'®*
du bezskutecznie speLłey na d. 2 8  Lipca
b liry tacy i głośney in minus na roboty I”*
trobgatorskie dla bióra Dyrekcyi Jeneraln®/
Poczt, powtórny tertniu do odbycia
tia dzień 16 Sierpnia r. b. o godzinie 10 przc^

1 ’
południem oznacza się. Warunki do tey 11 
cytacyi śeiąg-tiące się, każdego dnia w Kas*1® 
Jcaeralney Pocztowey od godziny 9 z rana 
do 3 po południu przayrzane bydz mogą  

Dyrektor J enera lny  Poczt 
w Warszawie dnia t Sierpnia i&3 t r*

1C. Dobiecki. 
Sekretarz Jlny. 

K arbow ski,

U rzą d  M unicypalny m iasta  stoleczt,neg° 
W a rsza w y .

Podaie do wiadomości publiezney, ze do*-* 
w a Artykułów żywności, piśmiennych 1 ,u 
nych na dwa miesiąie do szpitala niiev*i,<! 
go Choleryczny, h cywilnych w bag't<ń' p9  ̂
trzebnych, puszczona będzie w entrepryzę 
mniey żądającemu, —  Życzący sobie P ^  
się takowey, zęchcą podać deklaracyieopie ^  
towane pa ręce Sekretarza Jeneralnego ui 
Municypalnego nayd-dey do dnia 8 \>r7'i ’ 
go miesią a Sierpnia do godziny 7 wiees®

d



dołączaiąc kwit kassy g łó  wniey ekonom icznej 
ze vadm ni / | | )  Soo w teyże kasie złożone zo ­
stało. W arunki do tey en trepryzy  każdego c z a ­
su w sekretaryacie przeyrzane bydź mogą.

Działo się na posiedzeniu w Ratuszu G łó ­
wnym Miasta S to łecznego  W arszawy.

^ uw 3 i  Lipca i S3 1 roku.
Referendarz  Stanu Prezydent.

J. Ł a szczy  ńskt.
Sekretarz Jeneralny

G. Jaho ikow ski.

I

D yrekcya S zc zeg o tu w a  Tow ai zy s tw a  K red y­
tow ego Z iem sk ieg o  kT o iew odztw *  K rakow ­

skiego.

W arunk i wydzierżawienia dóbr  Gołcza z 
przyleglościatui w obwodzie Miechowskim p o ­
łożonych.

Gdy W . Ludwik Bierzyński warunkom  w y ­
dzierżawienia dól>i- r 1..! - it jo ł tz y ,  w terminie d. 24
czerwca r. b. z l icy tow anych ,  zadosyć nieuczv- 
tnł, prze to  stosownie do §, l l 8  inslruk<7i na 
koszi , risico tegoż, te rm in  pow tórny  do 

hcytacy. dzierzawney na dzień ,«  sie r nn ia r. b, 
wy/naoit*.

W arunk i wydzierżawienia są nast<;r)uiące.

1. Ponos  c opłaty do g ru n tu  w ślad art.  41 
1 ł)rawa liypotecznego przywiązane, i a k o to :  
“ fiaty 24/100 złp. 5oi g r .  18 liwerunku złp. 
34 < gr. 6 oraz wszelkie ciężary służby pu- 
blioenty.

2. Złoży ć gotowizną w następnym dniu po 
pizybiciu całkowitą zaległość Towarzystwa, w

wocie złp. 82u gr.  15 i -złp. 2oo na koszta 
ogłoszenia warunków licytacyi, oraz oddania 
dóbr  w possessyą przez, przybliżenie wyracbo- 
*vane.

3. Przyiąc obowiązek wnoszenia wypłat 
przez ciąg dzierżawy z dóbr  tych T ow arzy ­
stwu należnych, w dwóch półrocznych ratach, 
wynoszących na każdą ratę po zip. 775 w 
terminach prawem  seymowem o Towarzystwie 
K  edytowem  ^lem sk iem  ustanowionych, a to: 
poczynaiąc od d. , czerwca r. ł ,  z a p ł a c i  , a l e u i  
dzierżawca rat podobnych sześć.

4. Wnieść do kassy ohw odow ey w p rze ­
ciągu dm 20 zaległe podatki złp. 1600 gr. 8 
Wynoszące, lub iakie się po  dzień 1 czerwca 
r. b. okażą.

5. O ddać dobra  po wyiściu dzierżawy w 
‘tanie takim, w iakim ie obeymie.

h. Zrzec się wszelkich prelensyi przez czas 
dzierżawy, za iakie bądź nak łady ,  z powodu 
•utodebrania d ób r  w przyzwoitym stanie lu b  
,llneh"> tytułu.

7- W  razie uchybienia op ła t wariyikami 
"'okazanych, dzierżawca poddać się winien 
**ekucyi aduiioislracyiney Towarzystwa i spory 
' v)n ikoąć mogące 2 ty tu łu  dzierżawy nie 
b 'tez sądy cywilne, lecz przez władze T ow a-  
r*Jsiwa rozstrzygane będą.

Przystępuiący do licytacyi złoży vadium 
^  kwocie złp. 3oo w monecie b rzeczącey , a

j1* dotrzym anie warunków  licytacyi, przed 
 ̂ fletem d ób r  w dzierżawę uskutecznić 6ię 

uinycli, zaś utrzymuiący się przy licytacyi 
^ ' l),*"n będzie doliczyć do złożonego vadium 
( ł °tę aż do wyrównania pólroczney dzie- 
j *y wynosząuey złp. 770, która to  summa

'OL ' i ̂ ' u  uoya na pew ność cl otrzymania w ciągu 
^ ' 0r*awy warunków  kon trak tu ,  w d p o z \ c i e  

f rekoyi Szczególowey pozostanie,  i w osta­
niay racie ostatniego roku  potrą -oną bydż

‘1Se* ieźcli ze sirouy dzierżaw cy wszystkie
»*i,
^  ^  ł  * v « , t u  ł.c » n  u m c i  cm»»u '

ł 'v'ązania się , dokonane będą.
* K ielcach dnia 6  L i p c a  1 8 3 1 roku .

Prezes A. Suchecki. 
P isarz S f k o w t k i .

P O Ł s K A

* W a r s z a w y  3 S ie rp n ia

—  Listy wczorayszą pocztą z Berlina ode­
brane nie wspominaią o śmierci C'Sarza^Mi- 
kołaia, ale o tern, że mocno iest chory.

—  Brześć nie iest wzięty, ale wyiaśnia się 
spieszny odwrót. G ołow ina z pod Siedlec. —  
T o  się D em biński przez Bug przeprawiał,  i 
llossyanie byli w obawie, aby n a  nich z tyłu nie 
uderzył i nie rozbił. Ten  waleczny Dowodzca 
przysta ł wczoray swego Adiutanta z oznay mie­
niem, iż się zbliża do stolicy z swoim korpusem. 
Onegday był w S t o c z k u  za Liwcem, i dzis lub  
iutro może bydź w bliskości Pragi) iezeh me 
uderzy na Gołowiua, którego uiiał ochotę 
przepłoszyć.

T ak  więc ów D e m b iń sk i , o którym g a­
zety Pruskie pisały', to że obtoczony przez 
Rossyan w lesie, to że pobity i zaledwie ma 
1200 ludzi, a nareszcie, że iuź i wniewolą 
za b ra n y ;— uratował oyczyznie przes/ło  kilku 
tysięczny korpus mężnych obrońców; i wraca 
okryty chwałą nadzwycznynngo czynu swoie- 
g o . — Obstąpiony cztery kroć licznieyszą silą, 
b iz  żywności, bezam m unicy i,odby łs tum ilow y 
pochód wśród ciągłych boiów. W  pierwszey 
dobie po rozłączeniu się swoiem z G iełgudem , 
umiał się dwa razy przerzynać przez ko rpusy  
rossyyskie i uszedł mil i 5. Rozbiiał potem 
wuszystko co się nawinęło, zaliierał ainniuaieyą , 
c z y t a ł  ierieów 1 wiedzie ich z sobą; rannych 
nawet swoich uprowadza troskliwie wśród 
korpusu. Ma przy sobie prócz oddziałów iazdy 
Kaliskiey, Poznańskiey, i piechoty 18 pułk, 
strzelców Zmudzkich i iadzę Zinudzką; złą zył 
się l a k ż e z m m  Pułkownik Kózycki.

—  Kiedy koło Menda C hłapow ski uciekał 
na ziemię pruską. Podporucznik ułanów Sko­
tn ic k i  nie chciał bydź uczestnik i *ni tego k r o ­
k u ;  ozwał się do ao  swoich " a h z ą o y c h  uła­
nów : m y  się p t Z ebdem y do P o lsk i!  — I wy­
konał ten czyn śmiały. Rzucili się pomię­
dzy snuiącyrh  się nieprzy iació ł , przebiiali się 
po drodze przez ieh oddziały; siedmiu tych wale- 
cznych legło  wrózuycli u tarczkach, reszta w 
dniu onegdayszyui weszła do stolicy. —  P o d ­
porucznik S ko tn ick i  mianowany Kapitanem i o - 
zdobiony krzyżem kawalerskim.

•—  W  obwodzie lipnowskim Rossyanie okropne 
swoich obozów zostaw iaią ślady; po parę set 
trupów  cholerycznych leży po polach, po zbo­
żach; Rossyanie nie grzebali ich przez obawę 
zarazy, toż samo i włościanie nasi. Leżą więc 
na pastwę psów i drapieżnego ptastwa, na- 
pełuaiąc powietrze zjadliwemi wyziąwami.

—  W czoray poczta przyszła z Łowicza. Za 
Bzurą ieszcze słabe tylko oddziały iazdy rossyy- 
tkiey krążą. Przednią ich strażą Jenerał Witt 
dowodzi. W  K utnie był przed 3 dniami Paskie-  
w tez.

—  Popis publiczny uczniów warszawskiego 
Liceum odbył się w pałacu Kaźmierowskiin w 
dniach 26, 27, 28, Lipca; który JJ W W . Rad­
cy Koinmissyi R/.ądowcy Wyznań i Oświece­
nia, tudzież J J W W . Wizytatorowie Jeueralni 
szkół publicznych bytnością swoią zaszczycili, 
w dniu zaś ostatnim JW . Radca Goluchów ski 
przeczytawszy imiona uczniów, którzy w licz-  
bte przeszło 80 w Szeregi walczących za o j­

czyznę wstąpili , zakończył popis  mowjj

wystawiającą młodzieży po trzebę  wszechstron­
nego u m ,s iu  ćwiczenia, oraz wvnu.-Zv| ^  
k toru  u i i professorom zadowolenie w ysukiev' 
m sgistiv tury  edukaeyyney, po. zem p rzeczy ta ł  
pochw ały  i rozdał nadgródy uczniom, k tóri  ch 
imiona powyższym programtnatem szanowney 
publiczności ogłoszone zost.dy.

W  dniu nakoniec 29 L ip c a  złożyli examen
kwalilikacyyny j 2a 2t]a tny«d, do Uniwersytetu
uznani zostali na, tępuiący uczniowie: Be llnildi
Xawery , T h e tn e r  F e l ix ,  Jankowski I ;.ń „cv,
Liebhen Jan, Salin*- F e td y n a u d ,  Łaszczy liski 
Ignacy.

—  P osiedzenia Seym ow e. —. Na p o s ie d ie .  
mu Izby póselskiey dnia ig o  S ierpn ia ,  po 2{ja_ 
niu sprawy przez Kouim.śsyą S eym ow ą,  ;,e 
wi.iosek posła haysyńskiego w2g |ę . |ein wyda­
nia odezwy do ludów mieyscai mieć n iem o/e  
wnoszący przedstawił: aby wydawano albo 
m aii i łes la , albo też gazetę R z ąd o w ą ; 2g 0.i
dzouo si^ na to, aby proiekt piśmienny w tym 
w zględzie złoży ł  u laski. Następnie wzięto pod 
d y s k u s y ą  p ro iek t do prawa względem zabie­
lania w rek w i/.yeyą byd ła ,  celem Zaopatrywa­
nia w mięso stolicy. P roiekt ten po ohszer- 
ney dyskussyi odesłano do Koinmissyi dla p o ­
prawienia art. 3, 4 ,  i 5.

Dnia dzisieyszego dalsza nad proiektem ty m 
odbędzie się narada.

(M adesl. ) —  W  num erze 208 Dziennika 
Pow szechnego ,  zaprzeczył W zuy  Dąbrow­
ski Maior tresc danego m u przezemnie 
polecenia. Nie iest czas potemu, aby się 
w da wać w spór, który złożony m Rozkazem 
( znaydzie się może i u mnie k o p ia )  n iyw la-  
ściwiey skończony bydź m oże .—-M iał W . iń a -  
ior i odeum ie i od W. Zadery Pułkownika w 
dniu  5 Lutego r. b. wydane polecenia, iak dzia­
łać z oddziałem swoim. — L isy  od sanny  O l ­

sz a n k i  aż do Grodna ciągnące się, podawały 
do W oyny p-n tyzanckiey sposobność 1 sam 
W. Dąbrowski, iak z rappo r tu  umieszczonego 
w Nr: 73. Dziennika Powszechnego okazuie 
się, przeięty był tą myślą.

W  ty 111 właśnie celu, rozkazałem Kapitano­
wi Szperlinskiomu, aby się z W. Maioretil 
poląc/ył .  Jeżeli rozkazy te (odpierać nie­
przy iaciela) nie bvly logi-'zne, m ógł ie 'V. Ma­
ior swoią logiką sprostować, m ógł,  będą ■ sam 
sobie zastawionym, d/.ialać iak pożyteczuiey, 
dla kraiu bydź sądził, lecz nie znnyduie się w 
wydanych poleceniach rozpuszczen ieoddzn łu ,  
do czegoby nawet pow odu nie było, g d ib y  
oddział dnia 4 Lutego wyruszywszy zSuw ałk ,
stanął w Augustowie (m il  4 d rogi)  a nastę­
pnego dnia w dalszy udał się pochód, (R os­
syanie duia 5 L u tego  po po łudn iu  weszli do
Augustowa).

o d d a ię  pod Sąd publiczności, czy za­
miar wyświecenia omyłki moiey, ieżeli iaka 
zaszła) me m ógł być Osiągnięty m be2 u „;e 
s.ema się, k lo re  przy koń.-u pisma W ie l ­
możnego D ąbrow skiego M a.ora widzieć się 
daie. —  Oświata tyle iuz w ygórow a ła ,  że 
wszyscy mniey więcey czynimy fa,strzeże­
nia co do innych, lecz zwrócić te na siebie 
samych nie mamy upodobania.  N

W arszawa duia 1 Sierpnia i 83\

G odlew ski.

A H (i L l A.

z  l i  u  a  1) j  »■» t i y f i t

—  ra k ie  są wiadomości uad< szłe z ( ..zbo/i) : 
do g b. tu. Eskadra hancuzka złozooa z 3'
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©krętów liniowych, a fregat* i k o rw ety  i a 
b r y g ó w ,  p rz y b y l i  do uyścia Tagu. Admiral 
w y s ła ł  parlamentarza, domagając sit; zad osy ć-  
uczynienia w szelk im  d a w n iey  iuż przez rząd 
Irancuzki zanies ionym  zażaleniom. W sp ó łcze ­
śnie zaś także w ysia ł zd on ies iem  konsulatom  
zagranicznym, znayduiącym się w L izbonie ,  że 
na przypadek odm ów ienia  satysfakcji żądaney , 
natychmiast rozpocznie kroki nieprzyjacielskie  
przez wylądowanie woyska. P rzy  fraoctizk iey  
yvy prawie znaydowało się m n ó s tw o  okrętow  
przew o zow y ch  i parowych statków , które  
nalały m ieć  na pokładzie 3 oo o  w oyska lą d o ­
w e g o .  W sa m ey  L izbonie p a n ow ało  naywię-  
ksze  zamieszanie i n ieład. Ministerium l ) \ ł o  
prawie rozwiązane. T y m c z a se m  M>guebśei 
dopuszczali się n ayw iększych  bezpraw i, w zglę  
d e m  m niem anych k o n sty łu cyon is tow , którzy  
byli w uayw iększem  niebezp ieczeństw ie ,  gdybj  
D . M iglldowi ud a ło  się porozu m ieć  z fruń 
cuzki.ii admirałem. —  W e d łu g  lizbońskiej  
dworskiey  g  .zety, cała siła morska b t.icuzka 
składa się z 6 okrętów  lin iow y ch , 3 .regat, 2 
k o r w e t ,  a b ryg ów  i 6 potnuieyszych statków.

a  o  s t  h  y  A

t W i e d n i a  27 Lipca.

W  n o c y  te dnia a 3 na 24 b. m. o p ó ł  do  
dw ónastey w Badcn, rozstał się z tym światem  

A re y x ią ż e  Kardynał Rudolf, x iąże arcybiskuj 
O lom uniecki,  z apoplexyi pochodzącey  z dl u 
g ieg o  n erw o w ego  cierpienia. Ciało ieg o  prze 
w iezione prywatnie żB ad en  do Wiednia dnii 
3 7  w ystaw iono publicznie w  kościele katedral 
n y m  stolicy; i tegoż  dnia stosow nie  do dawne  

g o  zwyczaiu, serce z łożon o  w kaplicy d w ó r  
sk iego  kościoła A ugustyanów  , a w nętrzności  
W kościele  S. Szczepana. P o c z e m  odprawiono  
uroczy stość pogrzebow ą i w  ob ecnośc i  rodzi 
nv cesarskiej z ło ż o n o  ciało w grobach XX. Ka­
pu cyn ów . D w ó r  przywdział ża łobę na szesc  

tygodni od dnia 2 6  racltuiąc.

F R A N C Y A

1 P a r y ź a 18 lipca.

«— D ziennik  N ation al tak rozum uic prze­
c iw  Ministrom w przedm iocie  ich ociągania  
• ię  w sprawie polskiey:

Nasi ministeryaliści zamaskowali bateryą, 
7a p om ocą którey chcą p o d e j ś ć  i przywitać  
kartaczaini op p ozycyą  z dnia a 3 b. m; M o ­
w a od  tronu zapewni p om oc  P o lakom , to iest: 
p o m o c  na drodze n e g o c ja c j i ,  i nie p ow ątp ie ­
wają, że na taką ob ietn icę objawi się en tu zjazm  
Caley Francyi i nayżywsza radość P aryża; że 
w szyscy poiednaią się z ministeryum i zawie­
rzą, iż system intcressów zagranicznych ca łk o­
w ic ie  się zmienił.

P ow o łan iem  tego  ministerstwa b y ło  za ch o­
w an ie  pokoiu w chwili,  kiedy niepodobna go  
iuz b y ło  Utrzymać, to iest, kiedy honor F r a n ­
cyi w y m a g a ł , aby uznać P o lsk ę ,  ażeby za­
bronię' Austryakom wstępu do kraiów papie­
s k i c h ,  a konfedcracyi germańskiey na lewy  
b rzeg  Renu. Jakoż Utrzymano w tedy p o ­
k ot  ; ale  utrzymano g o  za pośrednictwem ńay- 
w iększey  ofiary, ofiary honoru Francyi. Lecz  
CO przed trzynastym marca b y ło  pytaniem  
h o n o r u ,  stało się teraz pytaniem śmierci lub 

życia. Spodlenie rządu naszego nie rozbroi­
ł o  E uropy j ow szem  ośm ieli ło  ią ,  iak t<> 
bardzo nairl łatWu było przepow iedzieć . D / i -  
•ioy iuż rząd poznaie, pod karą utraty bvtu  
w przeciągu trzech miesięcy, że potrzeba za-

p ob ieżeć  upadkowi Polski. Bo naprzód nie 
zniosłaby tegn Francya, g d y b y  ludzie  tak zwa­
ni op ieku n ow ie  iey interessów, chcieli to zn o ­
sić;. a po w tore, zanadto iest widoczna, iż trzy 
wielkie mocarstwa p ó łn o cn e  oczekuią tylko  

zniszczenia P o lsk i ,  by potem m o g ły  zaiąć się 
nami; bo naw et wcale tego nie taią.

Rząd ch ce  teraz oca lić  Polskę. L e cz  p on ie­
waż o^u po iednem złudzenin potrzeba drugie
go , poniew aż nieebee inaczey prow adzić  w o jn y  ' zumm, i b ez  żadaey ogródki pogardzą ieszcze

tylko na ziemi franctizkiey, dla n a y w ię k sz e j  
dobra naszych pogranicznych prowincyi,  i p o ­
nieważ postanowd nie kalać się wyobrażenia­
mi propagandy ; mniema tedy, że w stanie zdro­
wia póli ioc i iey  E u rop y  zn a jd z ie  dostateczną  
p ob u d k ę , by prosić Bossy 1, aby raczyła się 
wstrzym ać i pozwoliła  się przekonać o tey 
rew olucyi polskiey, którą ieszcze uporczyw ie  
buntem nazywa. Rząd nasz w  postępowaniu  
lakiem wsparty będzie  od A n g’i i , która także 
ma w tem pewny gatunek dalekiego interessu, 
>by cholera do niey nie doszła i nie w y lu d n i­
ła Irlandyi. Francya i Anglia tedy połączy­
wszy się, powiedzą gabinetowi R ossvyskiemu:  
,,Ale zroihiy/e  się przecie! wszak całą Europę  
zarazisz swoiq nieczystą ch o ro b ą ,  która iuż 
zanadto prędko postępnie, i która blizko sta- 
cyą drogi robi na dz ień?  (Jest to dokładny  
rachunek , 9 zrobiony bardzo seryoj.  N oże  
więc przez wzgląd na nas, którzy ieszcze nie  
mamy ch o lery ,  przestań udzielać iey P o la ­
k o m ,  którzy udzielaią iey  P ru sak om ,a  ci zn o­
wu niezawodnie posłaliby ią daley. Zatrzymaj  
s ię ,  albo inaczey zmusimy cię d o  te g o .“

W  tak cudow nym  p lan ie ,  iak widzimy

wobliczu całey  E u r o p y ,  iż ogarnęła g o  ieszcze
iedna obawa więcey. Z początku lękał się pro­
p agand y , i nie chciał dopom ódz P o l s c e , by  
leż przvnaym niey jirostem uznaniem n iepo­
d leg ło śc i ;  d/.isiay znowuż lęka się c h o le r y , * 
dla tego n iechee by Polska została zniszczona,  
ażebv uchodzący iey mieszkańcy nie przynie­
śli tnu zarazy, którey dostali od Rossyan. L ecz  
ministrowie cesarza Mikołaia, nie są tak bezro-

raz naszym r ząd em , tak iak iuż nieraz gardzi­
li- O dpow iedzą  oni naszym dyplom atykom 1 
„I  iakiez macie środki na przeszkodzenie nam 
w kontynuowaniu naszych działań wojennych
P’zeeiw buntow nikom  polskim ? —  wojnę.'

wszystkoby się dało p ogodzić .  Angliia i F ran-J
cya połączywszy się razem, m ogłaby  zaiste*  
straszyć północ N-wodv firaneuzki i angielski 
m n iem a ły b y ,  że  ich rządy istotnie w dały  tię 
w sprawę P o lsk i ,  i c ie szy łyb y  się stąd. A 
tym czasem dyploinacya ozłucalaby pigułkę w 
gabinecie Rossyyskim. P o « ie d z ia n o b y  mu:  

„N.ew stawiamy się tu bynaymniey za Polakami; 
co  nas to ma obchodzić, ż e t e n  naród/m s. z n a -  
czony na zgubę, zginie od ch o lery ,  albo też 
w ytęp iony zostanie orężeu, rossyyskim; ani też 
dla tego ,  abyśmy ulegać mieli natchnieniom li- 
beraluey propagandy, prosimy cię byś zaprze  
stal kroków nieprzyjacielskich, ow szem  nawet, 
gd yb y  można było ,  aby cholera przyszedłszy  
do naszych kraiów, działała iedynie tylko na sa­
mych rewolucyonistó w każdego krain, tobyśmy  
błogosławili tę szczęśliwą zarazę; ale racz zwa­
żyć, ileż to żyć  k rólew sk ich , ile monarszych  
tem p era m en tó w , ile szlachetnych szczepów  
m oże pasc ofiarą w n astey  piękney i arysto- 
kratyczney Europie zach od n iey ,  od tey ch o ­
roby, która nie szanuie n ikogo ."

G dyby  cesarz Mikołay był z tego rodzaiu l u ­
d z i,  co  by usłuchał p od ob n ego  rozumowania, 
a to iest iedyna nadzteia naszych polityków  i3  
marca; Coby też to była za szczęśliwa kom -  
binacya, co  za wspaniały rezu ltat! Polska by­
łaby ocalona , a propagandziści mniemając że 
ich zasady tryitmfuią, nie czyniliby iuż oppo-  
zycyi. Protestowanoby się w tedy w imie zdro­
wia pu blicznego  przeciwko pochodow i w oysk  
rossyyskich , i otrzym anoby tenże sam wypa­
dek, iak działaiąc w im ieniu zasad rew olucyi-  
nych. K oniec  końców , iitrzytnanoby pokóy 1 

l i ią c  się nłelękać w o y n y ,  odzyskanoby ho- 
>r. Otóż deska zbawienia gabinetu 1 3 marca, 

deska Uader W ą t L ;  a pod nią znayduie się ptze  
iaść !

W e  wszystkiem t e t n , co  bardzo iasno daie 

się widzieć j okazuie się żs rząd chce wyznać

W szakżeśeie  iuż oświadczyli się przeciwko niey 
od czrerecb miesięcy  , Z obaw y swoich propa­
gandzistów. N ieinożecie  też nam zagrażać nią 
ze w zględu na sam tylko interes zdrow ia;  bu 
b yłb y  to i e d .n y  środek um yślnego  dostania 
złego , którego się lękacie. A więc nie będzie­
cie prowadzili Woyny: naprzód z obawy pro­
pagandy , a potem z obaw y cholery. Mie" 
liście pierwey względem  nas tylko ieduę przy­
czynę unikania w o y n y ;  a teraz pokazuieci*  
n am , że macie ich aż dwie. I iakżetedy mo­
żecie żądać abyśm y się was lękali? Jeżeh ć  za* 
okazuiecie się nam nierównie mniey straszny­
mi niż kiedy , iakże w ięc  m ożecie  mieć nadziw­
ię ,  że wasze wdani* się w sprawę Pobk'1 p° 
trafi na nas uczynić iakie wrażenie: o t!  p l - 
nuycię lep iey swoich in te tessów .  Mamy cho­
lerę , i n iebędzietny mieli żadnego skrupułu  
w ud/ie leniu  iey wam , byleby to tylko dopo­
m o g ło  nam do zniszczenia waszey rewolucyi-  
która obudziła ńr.szę. Artmia zapowietrzonych  

w o lo w m k o w  stanie się w naszem ręku f ° “ 
d w óyn ie  n iezw yciężoną; nigdy losy nasze nic* 
M y  ś w ie tn ie j s z e ,  a w Paryżu będziemy slS 
leczyli na clio lere. z n i s z c z y w s z y  nayokropniej*  
szą zarazę, to iest zarazę waszych zasad! “ — 

O t ó ż ,  iak ram poniadatą, odpow iedź nie u- 
rzędowa ale usłużna, którą polityk lakiśros-  

syiski u łożył amioipan lo przed niedawnym cz®' 
sein, na rozpoczęte  układy przez tniektyryc  ̂
naszych półśrodkow ych  p o li ty k ów ; ieżeli *** 
niebardzo iest zaspokaiaiąca, to wszelako wy* 
znać potrzeba , że iest i logiczna i dow cipu3.

W Ł O C H Y .

z R z y m u  10  L ipca  

O yciec  S. wydał na dniu 5 t. m nową knn.
stytucyą prow incjonalną dla państwa kośe,l! 
nego. Całe p ań stw o , oprócz tnieyse n«l<‘*? 
cycli do C o m w c a  d i R om a , podzielone będ*1.
na delegacye, które znow uz dzielić  się n,a1̂
na gubernie  p ierw szego  i drogiego  r / ę d (,/ 
P rzy w róco n e  zostały znowu D i h g a c y e  Im w* 
rino  i C v itc i' V e c c h ia , trzecia z a ś ,  ze sto lii ł  
O roieto  iest nowoustanowiona. Każdemu dc 
legatowi dodana będzie rada przyboczna («>« 
g i t g u s i o n e  g n o e r n a t iO o ) ze czterech prze* 
papieża mianowanych cz łon k ow , a odnawiał* 
co trzy lata. O prócz tego ,  będą rady g in,,,‘̂  
7. 16 do 4 8  c z ło n k ó w ,  s to so w n ie ’ do lie/h, 
mieszkańców od 1000 do 10,000 i w ię c e j*

W  
zbi

ueszkanco w od 1000 cl o  10,000 1 wię‘ ŁJ 
Ó każdey d e leg a c j i  w mieście sto lec /i ie^ 
ńerać się będzie corocznie  pod p r e z y d e n t ,

delegata rod/.av p ro w incjon a ln ego  zgi'01'’*
d/.ęma stanów (co n sig /i p'<>vinc o / i , j i <>l 
wać się ma przez dni i 4 - D eputowanych ('■" _ 
s ig lie r i) w tym celu w \b iera ć  będą rady
ne w ten sposób, że z podanych prze*
3 kandydatów, Papież jednego b ęd /ie  1111,1 
wal Z 2 0 ,0 0 0  ilusz, ledcn deputowany  
brany będzie Narady odbyw ać się mai l P' 'l

-  s - ‘ ' i  • h ' 'zamkniętych drz.'viach, a postanowienia u '
lane będą sekretnemi głosam i i wicksz1 
Co dwa lala naradzające się osoby bedą 
manę.

10*
Cena poiedynczego exem pt B''


